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s|?UB^^t?rwS4 Perty prof. Osendowskiei' 
Wczoraj okradziono małżonką popularnego autora 

Znikł naszyjnik wielomHJatDoweJ wartóSci 
sprawa 

Pan Szęresz 
oocych ha 

Pan Średniawski nie chce uzdrowienia budżetu 
Pan Buzek Jest przeciwnikiem pełnomocnictw 

Pan Brun domaga slą zwolnienia przemysłowców 
otf podatków 

Zapamiętajmy sobie te nazwiska 
WARSZAWA. 10. 1. 

Komiste- s k a r b o n o -jbudżeto-
wa Selwte pod pnfew-odnic-
twern sen. Aaelmana w obecno­
ści premjera lOrabskiigo, mar­
szałka TrąmpczynskfpKO- dy 

podjęte dzieło reformy -waluto­
wej, nieuzasadniona. Konieczne 
jest nadto ustanowienie komisa­
rza giełdowego. 

Sen- Brun (ZLN.) próbuje na­
kłonić komisję, aby t art . I-go 

rektora deparl Wizentierga do- j projektu skreśliła punkt e), któ 
konała .wczoffaj obradjnad pro- r y postanawia, iż nie zalicza się 
jektem u s t a w o sanacji skar-1 na podatek przemysłowy przed 
bu i reformie fwalutowjj i przy- płat, uiszczonych na poczet te-
jęla go •* brzłnieniu pfzez Sejm 
uchwalonem.l wszystlfemi glo­
sami przeciw Mosom senatorów 
żydowskich-

Z odbytej dyskusji i fzytacza. 
my kilka głosfw chafijkterysty-
cznych. I 

Sen. S z e r | s z e w s k | znany 
bankier I mulimiljardfr uważał 
interwencje A gieidlie -wobec 

, zwyżki wahnij1 obcych ba konie-
' czną I powodzenie ir terwencji 
•zależy od tego kto i jak ją u-
skutecznia. Trzeba to robić zrę­
cznie, i 

Podatek orzemysło-dry w for­
mie dziś obowiązującej jest po­
datkiem .spożywczymi Należy 
go jak •*' Anstrji, poł ierać od 
producentrtw,!'ftibryka|tów i im 
porterów. ;; I 
, Sen-JBuzełl (Płast)J Projekt 

. przez I Sejm ' uchwalany jest 
" i>pn,xirĄ- i ki»3*iytu|ją. ZaJe-, 

ceny prze? ankietę pjp-fesorów 
sposób sanacjj pierwofcięgo pro 
jektu jest nief ystarczł jący. Na 
lei l fo zadekre tować przyjęcie 
projektu większością!?^ gło­
sów, natrncz<fs u s t a w i miałaby 
istotny •vvalorj1 wewnętrzny. Po­
dobną drocą.iijak obełna, moż-
naby -łacno' przenrowadzić 
wszelkie pro iekty ' u s ł w o d a w -
cze • i 

Sen. Osiński (Wyz\J . ) uskar­
ża się na sz^-ankujądb spraw-
rość izb podatkowych I domasra 
się ułatwionej techniki [poborów 
skarbowych, j 

Marsz. Trąmpczyris cl doma­
ga się^stanoweso śc sle>szcRo 
kontaktu między mliisterjuin 
-karbu a PKKP-, a a w tym 
celu, aby skutecznie pi-/ec,w. 
d.-'ałać orscii, >r>ka się rozpęta­

na giełdzie okołr 
al-Jt obcych'. /«.łas5! 
>>• Rząd powinien 

ZWVZKI 
:z<x dola-

>;zwarun-
twiuo \\ , '!vnać na mi.biiC7nosć 

PIYAIM! tac ją. ze uc 
*'• rkf do dolara je<tt z 

tępiej 

eczka od 
uwagi na 

go podatku w postaci świa­
dectw przemysłowych. Mówca 
na skutek łagodnych parswa-
zyj cofa zgłoszony w tej mie­
rze wniosek. 

Premier Wł . Gra tek! 
udzielił w odpowiedziach 
swych na pytania, rzucone pod­
czas rozpra \ \y wyjaśnień, któ­
re dają się streścić następują­
co: 

Polska Krajowa Kasa Poży­
czkowa ma tyle dewiz d o dy­
spozycji,* że rmo£e sama Ł ln te r -
\venjovvać. Podczas gdy w 
czerwcu r. ub. zapotrzebowa­
nie giełdowe jednego dnta w y ­
nosiło 1 miijon dolarów, to we 
w torek 8 b- m. spadło ono do 
220 tysięcy dolarów. Ody się ' * 
Katowicach dowiedziano, że w 
Warszawie płacono za dolar 
jn.^oo.oon mkp., o d d a i o po tym 
kursie 440.000 dolarów. Dowo­
dzi 16, f e W e f w e n e j a nie była 
potrzebna. Premjer podziela 
zdań i 3. że każdy spadek marki 
jest fatalny dlą uzdrowienia 
skarbu i .jeżeli komisja usvaża, 
że potrzebna jest silna inter­
wencja, to rząd się od tego nie 
uchyli. 

Ministerjum spraw wojsko­
wych w pT-zekonaniu, że ma 
wyznaczony kredyt na cały 
kwartał , poczyniło zamówienia 
w Białymstoku; Bielsku i Łodzi. 
Na poczet zamówień fabrykan­
ci kazali zakupić dolary i to w y 
wołało zwyżkę- Na przyszłość 
kredyty będą udzielane miesię­
cznie. 

Celem wprowadzenia mono­
polu spirytusowego czynione są 
przy rotowania- Monopol wej -

Idzie w życie w r. 1925 i będzie 
1 służył jako rezerwa po wytSser-
jpaniu tych dochodów, które sta-
• r.owią obecnie podstawę sana-
. c ii. 
j Ustanowieniu komisarza gieł-
1 d wego stoi na przeszkodzie o-

Mimo aresztowania domniemanego złodzieja, 
przedstawia się niezwykle tajemniczo 

(Telefonem z W a r w a wy) . 

Ucieczka z niewoli bolsze-
koliczność, że takf tomłsarzlwteWeJ- Pełna niebezpieczeństw 
Ayczerpałby w s z y c i e dewi- Podróż przez zasypaną śnie­
ży, jak to bywa ło d a t y e t o a s . «<«« Mongolję, Tybet . Ciosci-

Premjer nie podziela zapa- »» u k r w a w e g o barona Ungar-
t rywania znawców a n t f e W d * , na« rozpaczliwa walka o ży-
że z bankiem emisyjnym t rze- cle... Któż z nas nie zna pa-
ba czekać. Weszl iśmy w takte mietnika 
bagno, że dalsza zwłoka była- prof. Antoniego Osendowskiego 
by katastrofalna. Dlatego frse- k « z nie zachwycał się opisa-
ba poczekać na moment praeło- m j „żywych bogów" i tajem-
mowy i wtedy w y p r t c ł ć nowry ^ctyah mis te r j kultu buddy-
piemądz. ^6 W ( 

Dziś odbędzie się zebranie Profesor, po powrocie z A-
kilkunastu zaproszooyc* c*to»- ^ d o warszawy, zamieszkał 
ków komisji Sejmu i S«Bfrt»,»t 
raż? kilku znawców z poza Set*1 

mu. Obrady potrwają do sobo-| 
ty 12 b- m . 

Waloryzację płac premjer u-, 
ważałby za niesaczęścłe, r d y i 
płace wypad łyby w tym razie 
minimalnie- Należy w«K*fe a -
strzec się przeciwko p o « y t y -
waniu 'płac / r. 1914 zą JakM 
podstawę zasadnicza. Nie mo*-
na zrozumieć dlaczego ten wła­
śnie rok miałby b y ć wskaśiit> 
kiem. 

Na pytanie cm pnaBfriMjwł 
wiadomo, ż e w wln i i r i j i im 
skarbu są u r M M c r , f M p T 
członkami nwmaitycłi nmmd- W c t o r a i 
zorczych i U grają mi i l f m r J t 2 N | a 

z jnałżonką Zofją w domu nr. 
8 fwzy u l Zgoda. Przyjaciele 

znajomi pp. Osertdowsklch 
mogli podziwiać piękną kolek­
cie cennych pamiątek i k o s z t > 
wnofcoi wschodnich, wśród 
których wysuwa ł się na pier­
w s z y plan — 
Mfszyinłk. składający słe z 6< 

pere ł cejlońskkh, 

zafconczony brelokiem djamen-

Klejnot ten wzbudzał ogólfir 
zachwyt , a znawcy oceniali go 
M wiele, wiele miliardów. 

cie 
futerał z 

nie przeczuwając grożącego 
niebezpieczeństwa. 

O godzinie 12-ej z minutami 
szklarz oznajmił służącej o u-
konczeniu pracy, przyjął za­
płatę 1 opuścili mieszkanie. 

Gdy p. Osendowska wróci­
ła z miasta I 

* weszła do syp l aM. 
spostrzegła natychmiast brak 
naszyjnika- Poszukiwania nie 

doprowadziły do niczego, Per ­
ły zniknęły. 

Zawiadomiony o wypadku . 
10 komisariat zainteresował 
się przedewszystkiem osobą 
Pmkusa Zelewicza, który, jak 
się okazało. 

nigdzie nie jest 
zameldowany. Jest to okoOca-
no | ć obciążająca, choć iedno-

wkrótce przybył szklarz, 
Pinkus Żelewicz i zabrał się 
do opatrywania okien w salo­
nie, gabinecie i sypialnL 

Czynność ta t rwa ła przeszło 
godzinę. P . Osendowska Wy­
bierała się na miasto i nie 
zwracała zbytniej uwagi na 
pracującego, który przechodził 
z pokoju do pokoju. 

Przed wyjściem, p. Osen- . . . . . . , . , , » ,-
dowska pozostawiła na tamie-f£^5» b „ ^ , * l S 4 k < J S « k ^ 

^ o d o w winy, Żelewfcza. za­t rzymano w areszcie. 
Według zebranych naprędce ' 

informacji, szklarz wprost z 
mieszkania pp. Osciidowskich 

wrócił do zakłada 
Bakalarza I pracował do chwi­
li, gdy go wezwała połfoja. W 
międzyczasie nie rozmawiał z 
obeemi osobami 

Odnalezienie pereł p. Ose»-
dowsklej będzie zależało od1 

sprytu i energii naszej .policfl. 

. o godz. 11-eJ rano 
Osendowska posłała f 

t o na zniżkę I M € umimteH !tfW*ąe*.-do zakładu szklarskie-
nie dał odpowiedzi Ale pytanie go A*y%a Bakalarza (Zgoda 5), 
skrupulatnie zanotował . skąd ~ < 

Wstrzyknięcia surowicy skarbowe] 
w spekutock fjełdziarską 

wywołały drżączką #»łar«wą ł walutową anemię 
- *' WARSZAWA, 10.f. 

do „krycia się" w obcych wa­
lutach dla uiszczania należno-

t i państwowych. 
Tem się tlura&czy. że dziś 

od rana „nie palono się" do do 
lara. Sprzedawano go w ban­
kach po 9.800-000, gdzienie­
gdzie po 10.100.000. a taniej, 
§dy chodziło o 

Dowiaduj" y - ? z it' 
fajnych, tt w , ,0 łCf t 
T*» być zj i i iV m j . , 3 
f<rn»uiac< marki po,s 
Z"*-2tą od w|.zori.j i*-
| acintp swejtemp". 

Na zat|zvm8n>e 
mą wpłynąć I II ia'a 
nijjątkowffOl w wyso 
.Tiijonó* i.aijjków, m s 
eliminowanie1' kolei 

A Jednak 

będzie, nie gorzel 
* rnia '--

lut-go 
maszyna 
p. ktOfa 

t»*M\nv 
aorij.k 

cp .>e <v, 
dot„ i 

Piirwsze zarządzeń 

sitarbowyd* drogą prr.yznani'"' 
m nistf rjurn koln ^eIaznych t. zw-
oblig^cn Kolcjnwycb, wreszce 
'ii.Mrjymanie i ezmyślnrg') 2«opa-
trywariia przemysłowców i ban-
k-iw w n^eiwaloryzow^ne kredvty. 

Te ostatnie za rządów p. Kuchar-
•".lejfo pochłaniały w p«tatnich 
nv*vąc<ch 65 proc. miesięcznej 

i' llacit. 

Z kół dobrze wta|elimiczo-
nych w arkana giełdowe, o-
trz niuijmy di«', imleWttlace 
w;-tdi.n ości: 

P« załamaniu się w dnia 
wczoraj*'ym spekulacji na; 
zwyżkę dolara — pi*ysala ko­
lej na windowanie kursów ak-
cy.i. 

Tym razem, zdaje s^ be-
dzi^1" mńli do czynienia jat 
nie ze 
słomianym ogniem 

jak to zdarzyło 
dzień giełdowy 
ku. 

Oczywiście nie wykluczone 
są 

zwyłkl., 
się w ostatni 
ubiegłego ro-

O. D. 

Difł, «łn. Tl stycznia trank waloryz. 1,910,030 rak. 
Jutra, 4a, i t „ „ „ 1,900,000 „ 
•w1 lĘMtfĘP £0KH/9Ę?$Ę& OłtOwlą- , 

aitja * fmB. l i atyenta frank 1,230,000 M 
W* opłat kaCafawych—ao is styu. i.22r,rDo w 

GIEŁDA 
Notowaala oBeJmte 

Doi. St . Zjedn. 10000, 9750. 
Frank złoty 1.9&1 (kupno). 
Belgja 434, 425. 
Holandia &TTS, afflft 
Londyn 48.000, 4 l « 9 0 . 
New Jork WMO, 9-7S0. 
P ? r y ż 493, 481. * 
P r a g a 288.6, 281.& 
S z w a j c a r i o m , 1-W5. 
Wiedeń 140T133. 
Włochy 4 3 $ 4 S . 
Miljonówka 6 ^ , 400-
8 p r o c poż. złota 15.3)0, 14.750, 

15.000. 
Bony złote 1-600, ł.525. 1.600. 

r»a d^sfcijzcj koni 
przedstawi-ielami Se 
fesorami uiiwer-cytei 
mjer Grabki 
nafbilzszemj • 
mi będą. 

osuiai 
Km za: 

prencj) z 
nu i nro-
w, pre-
zył. iż 
adzeniu-

ministra skarbu 
WARSZAWA, 10.1. 

•szybkie wplacen.e drugiej 
raty podatku majątkowego, 

wypuszczenie bonów podat­
kowych oraz , 

obligacji kolejowych. 

Kto zastani 

mieniafa w Ićoła 

wiceministrtni Skarbu 
WARSZAWA, 10-1. 

p- inżyniera Czesława Klame-
ra. wybitnego znawcę naszych 

zygzaki 
w dół, lub w górę — naogól je-
di ak wyraźnie w y c z u w a sie s ta 
ta tendencje do normalnego 
zwyżkowania paptorów akcyl -
nych 

Taki stan rzeczy czerpać 
będ/.ie swe uzasadnienie w r»-
ckmalnej obecnie polityce wa ­
lutowej P . K. K. P. , k tóra u-
'zgodniła swą działalność z w y 
masraniami skarbu.. • 

ZbKzaJaca sle stabWateJa 
marki polskiej zniechęca spe­
kulantów walu towych do d o ­
lara, a wiadomość o/ l y c M m i 
już wypuszczeniu 

bonów podatkowTcł 
wstrzymuje uczciwych ludzi 

T e dwie litery, to nowy ter­
min, ukuty wśrdd gieldziarzy, 
a oznacza „gotówka dzisiaj." 
Do la ra k ry t e odrazu gotówką 
by ty tańsze, niż real izowane w 
dniu następnym. 

Duże znaczenie na osłabienie 
pędu » do dolara posiadają | B . p rzemys łowców pol. 4500. 
Wiadomości z prowincji, gdzie | Q. Przemysł . Warsz- 2500. 
bardzo chętnie '*'yzbywają się " " 
walut obcych. Przoduje tu 

AKCJE; 
B. Dyskontowy 180W, 1500o, — 

J7000. 
B. Handlowy 1500©, 140oo, 

1525o. 
B. dla M. i Przem. 4200, 3700, 

3900. 

Poznań. 

który dotąd naj twardszy by ł 
w wyzbywaniu się dolarów. 
i oto od wczoraj poznańczycy 
sprzedają w bardzo szybkiem 
tempie do 'ary nawet poniżej 10 
miljonów. 

Wszys tko razem zdaie się 
być wymownym zwiastunem, 
że 
paroksyzm spekulacH waluto­

we! • 
mija i powoli wchodzimy w o 
kres stabilizacji marki polskiej. 

_ , . " " -J *«• " J U I V I I V S M WlflWWf lii 

yn s gmowych stosunków walutowych. 

ÓSMA I / M W R J A 

i / / / . Urna. Pttrwtm I * " • » • 

nflOOMO mk.: B f 
łSflOOMO mky. 

•Vi ,000.000 mktp. 
ejaoojm 

WARSZAWA, 101. 
Mtjm mfm.-- 194», IW». 

»?i45, mm. 
^ U»M» *tłm • tSW7, 44184, 

1,m.000 m*ę.: mm, 39515, <mm mm, mm, mn. 
' mkp.--' 808M, mii. mm, mm, 5s«57, MIM. 

#7644, 
^a jgaak* 

B. Handl; w Poenaniu 8750. 
B Przem. wę Lwowie 1950, — 

2800, 2300. 
B . Pow- Kred. 600, 725, 700. 
B. Wil. P r . Handl. 500. 
B. Zachodni 8500-
R Zjedn. Ziem., P d , 3500. 
B Zw. S P . Zar- 20000, J700U, 

25000. 
B. Zw. Ziem. 460, 475-
Cerata 1*». W . 
bole Po tasowe 20000. 235»J-
Kijewski 19.500, 18000, 18500. 
Puls 2600. 2100, 2200. 
Spjęss 5000. 5250. 
Słrem 450ftl 4ooo<,. 4350a 
Chodor6w 2i0O0. 49000. 39000. 
Czersk 4500, 4000, 43oo. ' 
Czestoclce 2 « 0 0 , 17ooo, 18000-
Gosławice 7250, 7500, 7350. 
Michałów 9300, 10500, 10000. 
Tow. Pał»r. Cukru 28000, 22000-
r j r ley 3«to, 26oo. 
Łazy 1450, 1100. 1300. 
D r S w . T i H. 2750, 2500, 2600. 
Przem. leśny 600, Sm. 
Wars*. T<m: Kop. WęfhJSOW, 

21000, 23500 Uf) , W « . -
23500, 24500 (50), JlOOo, -
26OO0, 27500 (2f, 2 0 k 3 i m 
2?»a mm (W), amjoo. - . 
mkm-

, WARSZAWA, 10-Ł 
Wlldt 850, 800, 825. 
Cegielski *3900, 5200, 430O| 
r l t zne r 33ooo. 37ooo. 3ESoe<, 
LUpop 4500, 3 3 i ) , 370a . 
Modrzejów 34ooo, 3oaoa,« 

32000 (100), 43000, I S k - , . 

Norblin 4800, 5250, 5O00 )bttBk 
5250, 6000, 5500 (50), 7SN. 

Orthweta 22oo, 24oo, 2l6o.k 
Ostrowieckie 54O00, 4900% — 

5150a 
P t ro wozy 3300, 3100, 3200, 
Pocisk 3800, 4000. 
Rohn 2750. 
Rudzki 11500, 7150, 8000 I « ą 

50), 13000, 8000. 8250- I 
Starachowice 27000, W" 

21000. 
Suchedniów 9500, 10000, « ^ 0 , 
TrmMeam M00. i 
U«ja M500. i 
S i w w k ó w M000. j 
Uwus 6000. 5500, 5650, 560fl. 

3 m . 5800, 5600. ! 
ffid«ii»wski 60000, 65000, ł̂OOO. 
!2awiarBie l,3oo,oco l,2ot>,at», 
ŹyWiwiów 1,300.000. l,05#.W0, 

1,100.000. 
Be%x*I 3o®, Mo. • 
Borkowski 4700, 4000. 4200J 
,T«ł)l»wscy lnx>. $tx>. 940. 
PoHml 7<nn «W, 640. 
P d , Uayd 800. .850, 800. 
SkAry i sw?%»aki 400. 
SyadV"ikal R-J- 12ooo. iljaa. 
Herbirfa 5 «n . 900. 650. 
T.rrtOKą-Wt i Żmflugu, 960 750, 8W 

7 OTO. 750, 7?5. 
/ittiflóu SW«t ^500, MOO. 
FteUrysnaośc »5oo, S2ao, f » o . 

i Pol. Ttow. H . 1000. 825. 
1 B w w (5250. 6000. 
H»łH>ri>n«cii 16300. 1700a 1*750. 
Kabel mm, 3400. 
K*rtv.k MO, 1000, 000. f j 
Klwae 5250, 5000 5175, j 
IMiwiynai 1700. 1500. - ł 
im-uvi 8800, «K». | 
f i M . a Nnfta 2W"1 w o 
P»l. Praom. Naft . 4300, 

Nt*el ' 7wh 8800. 8050, 
7uoo, "Sflfl 

Iienartr«n<« 535, e u , 4<S. 
POIILS 750. 
pusufeh 6750, SSW. 
Sita i M « t b 3500, Mm, 
fipirrtoB 14500 imo. i*« -
Kmeęm 1-4 em. » 0 0 . SSaa.laaa.-
T1wttin« 450, #75. 460,• fi 
Orwnara 1^0, UEO. 11M. 1 ' ; , 
Loiabard 750. ; - ' 

i 



itJlnf Ii 
Taftą 
pols i 

« * 

Piątek, 11 stycznia 
— <f 

1924 r. 
* 

m:go pnsaiero, to j i toeso" • • • 

I wttóy 

zaspę „sałactarzy" warszawskich riąfl 
tli nadal stosawać względem Nemiec 
slstf2kltM stosunki uroźą się „normalnie" 

Z ehv Ha wef<cf.*ł i w źv:le 
traktatu w t r ^ b k t c # \ można 
SIC b\ ł'» --pn^/iewat, \'w *.tn<z\m-
I I między Polski a Niemcami 
uloża sie 

j mniej więcei i»orr i«*nle. ** • 
Niestety do teł cłr- ̂ fli nie u-

dafo ^if doprowadzić 1^ z a d a r ­
cia ukłpdów normują-, ych »e *<to 
sunki w noszczesrAli ych dzle-
dżinach życia, 

Niema r-sedewszy ?tklem u-
kładu. któryby rozwinął zaja­
dy traktatu Co do o b wateli je­
dnego p a r o w a . nr ehywnją-
cych na terenie d m r ;go. 

Sprawa ta ona na , jyła v ięc 
nie na ukła <lch. ale rj i mi-jdzy-
rarodowych ' zwyczaj ich, 

W stosunkach z Niemcami 
znaczyło to \ 

„Jak ty moief^ ***"' -*• erą. to Sa 
twofego* 

za każdą szukane w ł lemczech 
rząd nnNki fnusiał m nowiad tć : 

represjami w,zgiędem obywate­
li niemieckiej) w Pols re* 

Taka metoda sk i tkowała, 
leci oto nlemey zaponniell już 
6 niej Ł Jak ito „Exprefes Poran­
ny** dofyoslłi^badło 

itawftrae rozporeadzejile o wv« 
dttanUi robotników oolskijh. 

Rząg meklemburskl dn. 24 \l-

ffopada z, r, wezwą! robotni­
ków polskich do opuszczenia 
Meklemburga w terminie do iS 
grudnia, grożąc przymusowem 
v. ydaleniem. 

Rozporządenie to jednak o-
głoszone zostało urzędownie do 
piero 6-go g rudnia, taki że po­
selstwo polskie dowiedziało się 
o tem 

na 8 dml przed ostatecznym 
! 

Dodać należy, że robotników 
polskich w Mejclemburgu na 
robotaeft rolnych lest około 18 
tysięcy, ^-— 

Energicznie zarządzenie rzą­
du polskiego wywoła ło skutek-
. Rząd niemiecki wyraził ubo­
lewanie, cotowośc* do odszkodo 
wania i naturalnie dania zez s o ­
lenia na p o w r ó t 

Zbrodnie na ziemiatti polskich w obozach dla repałr antów 
Straszliwe alarmy ks. arcybiskupa Roppa 

pozostały dotąd bez echa 
Dziesiątki tys'ący trupów 

Ze schyłkiem minionego ro­
ku przestał istnieć Główny ko-
n-itet pomnc\ teńcom i repat­
riantom przy sejmie. Komitet 
ten z a w n z a n v był dn. 21 listo­
pada 10^0 r.-.kii na zebraniu u 
marszałka sejmu, Wojciecha 

Więc tak — J a k t f mego pa- i Trąmpczynskiego. 
sażera, to Ja twego**, z Niemca- i Zebranie zwołano po pełnych 
mi nie mole być inaczej. f rozy. 

Baczność przed wyzyskiem przy 
sprzedaży wyrobów tytuniowych! 

Wprowadzenie ce ln ika ftin-" sr łego tygodnia, a wynoszące** 
kowego dla sprzedaży wyro- go 1.230,000 mk. Tymczasem 

Interwencja rządu- polskiego bów tytuniowych dało Już pole, w wielu sklepach z g r o b a m i 
i groźba zapłacenia pięknem ?a nieuczciwym kupcom do nowe- t y t u n i o w « # p i f ą faf co dnia 
nadobne popsuła szyki rządu go rodzaju wyzysku . inny cenrfłf. A ' p o d s t a w i e mne-
ifekłembwrskieuo < Według zarządzenia win. ska r« fo kursu franka. Wczoraj np. 

* Część robotników Juz zmobi- bu (gen, dyrekcji motwpota ty - tak hurtownicy lak detaJiści 
lizowanych do wysiedlenia co- tuntowego) cennik frankowy ma.1 sprzedawali .papierosy według 
fnięto z drogi z powrotem 4o 
fV ajątków, część jednak t rans­
portów odjechała. t • 

Drogą na Wrocław sklerowa 
no około 1,500 osób w strasz­
nych warunkach, które spowo­
dowały ' 
^ śmierć kilku osób. 

Rząd polski niezwłocznie o-
patrzył wojewodów terenów 

zmieniać się automatycznie -Imnw franka 13WU00 mk. 
od tygodnia do tygodnia (od po- I Os t rzegamy zatem publiez-
niedziału do pon iedz ia ta ) , na 1 ność przed tym nowym w y z y -
podstawle kursu franka, noto-1 slfkwtłt a do ^ n e r a l n e j dyrekcji 
wanesro na giełdzie we ś r o d ę ' m o i ^ o t a tytoniowego zwra -
ka idego tygodnia, a of lMta i i t -1 cant? się * uorzejmą uwagą, a-
f o przez minlsterfum skarbu w , bf «f* p o p n e s t a w a ł a na ocło-

słra»zilwvch aiaranuich ks. Ar­
cybiskupa Roppa, 

który na wiecach publicznych 
podawał potworne wierci, spra 
wdzone. niestety, o okropnoś­
ciach jakie rozgrywały się na 
etapach •* Równem i Baranowi 
czach, dokąd wówczas ściąga­
ły tysiące repatriantów z Rosi ł 

piątek tego* tyfodnia t a i t s t ę -
pi:y tydzień. 

~rzez ca ły bie iący t y d z ł t i 

fzenłB k u r w franka, a wyda-
mM formalny cennik, jak do­
tychczas, obowiązujący na ca-

tysiacami 
z głodu, mrozu i z chorób za­
kaźnych. Zamiast opieki na eta­
pach istniał bezład i straszli­
w y w y z y s k . Jakieś 

szakale znęcały s i t 
nad nędzą tysięcy repatriantów 

Szefem opieki nad repatrian­
tami z ramienia rządu był pan 
Stanisław Korsak, późniejszy 
przewodniczący delegacji Rze­
czypospolitej Polskiej. 

Ody sie rozległ f łos oburze­
nia i tr tvoei — wówczas z ini­
cjatywy marszałka W . Trąmo-
Łzyńskiesro i wicemini<t ra 
snraw zagranicznych. d-ra 
Stefana Dabrowskieeo nowstał 
wspomniany komitet, któreco 
zam«>r7enicm hvła wsnółoraca 
snołeczeft^twa z rządem i sko-

granicznych daleko łdącemi peł t vtuniowy na podsUwiie k t « « 
ma zatem obowiązywać cennik t y tMhitoti. t teiatwn w y r a c h o - , " * * * ^ 0 1 1 . * * - ^ e n i a niedoB, po 

nomócnictwami. aby za gwałt 
ta samą monetą Mpfacić, 

Dziwne i rzeczy dzieją s!ą 
» | « . mm m m 
\ W I1!. >• Ł* 

Pan Kcźmiflski w roił „pobielacza' 
OiławioflaJ już spr fwa znie­

sienia ,w foi&oe iJiewolniC' 
twa" zakŁa ł i fowa ła prze^ 
•sekretarza sLijd' Namdów, p, 
p romondą fdbiła s ię łze rok lem 
echem «* naizych koł«;h pol i ty 
cznych. Ujawnione p r zez nas 
zapytanie p i D r u m o n l a pod a-
dresem^oiac i .b rzmia ło tak 
fantastyczni! i nieDrajwdooodo-

i bol i . 
te . wiełu w r o b i o n y i h nawet 

ców fądziło, z l śmy " po-
zadfwill z pufUczności 

| w l o n | przez nas komunl-
S- Zł ^ tej 'srła-^ie po-

te donłeienłe w 
/la. Okfeało się 

nasze I lsmo. ale 
tego oirortcy na 

rarszawslfm kpl% 

kat 
** n 

całej r osno ' 
wiec. te n 
p. Drupon 
gruncie wsi 
sobie z opinii polski' 

M. S. Z. dotychczai 
nie oouhlikow; ło 

ddsłownełto brzmień i zapyta­
nia Mr Ericą Drumon a ani też 

odpowiedzi na nie 
rządu p-iisklctra Mu imy wiec 
ciemliw^e eWkać na dos|om?ny 
tek«t nbu tvch aktów Ze k no-
siadac" b<»dzi(ynv i n e ukryje­
my ich rod zie!<wem suknem—-
o tem ^a^ewniamy obecnych 
kierowników nolitV' ;znvch M-
S. Z, z rałńflnjalnnsei \. Bowiem 
na^ze fr^ija informłcyine nie 
k»»ń'*»a w j b a in-^-edąe pt7V ul. 

szych ścisłych wiadomości 
tkwi zupełnie poza M. S. Z. 

Skoro M jest mowa o tej 
niezwykle! tak tyc^ M. S. I.*wo 
bec p. Drumonda»{ pragniemy 
zwrócić uwagę na pewien 
szczegÓTr k t ó t y -*- naszym zda 

-«*de1e i# pewnym stop­
niu odpowiedź na postawione!* '* władzom i ledczym 

rci?le 
'n łC rrulpno 

^ ' ie r ?hov cj| 
nrSwia 
s t a t rkh UPcn miesia 
ko ;\ "••k 

7 • -• v n arnv r e l 
rrr-l K;ATO ? rafa 
że 

p-7.e^-o\\ad7a' , :i'm 
d\ wp ł ' " i a rne j » i ńdlo na 

nawiasem 
o-

tach Mką-
nf<fmacje. 

dr. Koz-
t»łalnością. 

<iedztwa 

przez nas na tem miejscu za-
pyHnl^, a «r#fftt!dWicie: w Ja­
kim celu podejmuje się p- dr. 

! Koźmiński niewdzięcznej roli 
„wybielania" p. Drumonda 

wobec opfnB polskiej.? 
W Ulaldm czasie mają 

być podjęte rokowania połsko-
iiiemieeki© w sprawie obywa­
telstwa pewnych kategoryj 
niemcAw w Polsce. R o k o w i -
t.ia te toczyć się będą czeick> 
wo w Genewie „pod opieką" 
Lift Narodów, częściowo zaś 
w D r e ź n i e . , 

Otóż wtdłt i f naszych infor-
macyj. upatrzył sobie p . Koi-
miński 

zaszczytne stanowisko 
pełnomocnika rządu polskiego 
do tych rokowań w Genewie. 
A wiadomo- Genewa to teren 
śliski. Czyż więc kandydat 
na tak wybitne stanowisko 
może się w czemkołwiek na­
razić wszechwładnemu p. Dru-
mondnwf? 

?koro więc n. Koźmiński 
przekona samego siebie, 

jako dyrektora departamentu 
politycznego. I, istotnie zosta­
nie pełnomocnikiem rządu pol-
skn-eo do rokowań w sprawie 
obvwate1s,twa. to naoewno 

odniesie zwycięs two 
w nJemnieiszei mierze, nit te 

franka ze środy prze«»le«o ^ ~ 
godnia, ogłoszonego poftz » J -
nisterjum skarbu w piątek ae-

wanie?n %ęm dla k a t d e g o smtun-
kn wyrobów według tegoż kttr-
su. 

Sejm niechaj tępi zarazę bomMarską 
Potrebm lest surowa ustawa przettwr 
przechowującym materiały wybuchowe 

Ucierpieliśmy c o niemiara jak c y " narodu poniechali swych 
mało które państwo, wskutek knowań zbrodniczych, ujawnio 
rozlicznych i najróinorodniej- . nych % 

s z t c h zamachów. W żadnym j p ( !d róźm mi natronataml, 
wypadku nie z d o t o o wlaści-1 domagać musimy sie od rządu i 
v. ie w y k r y ć źródła, z którego Sejmu, b y wniesiono i uebwate-
pada ta zaraza na Polskę. Na- no surową us tawę p r z e c ł ^ tym, 
tomiast niejednokrotnie "udało u których przyłapane zostaną 

składy 
m a t e j a ł y wybuchowe C2y nfe-
leffaliiy magazyn b r o n i w teł odkryć tajne ak i 

BMterjałów wthBChowych, o- j sposób przynajmniej mo inaby 
raz narzędzi morderczych. Po - j ukrócić ape ty ty rńfnych niby 
niewaz nie łudzimy się nadzie- to silnych, a właściwie zbrodni 
ją, by nieproszeni I urągający. c tyt l f ttrtffe*. T a k fus postąpi-
ładowi p a ń s t # o w w n « „zbaw- ly sobie Węgry . 

Nai dofq fnwal^tfw weiennyeh 
wartu slą zeSfanowK 

Nast Czytelnik projektuje p© atek lnwal<zVI 
W sprawie uregrulowania by- j sze projektodawca — byłby dla 

tu inwalidów wojennych nad- k miast podatkiem mieszkanio-
syła nam smły czytelnik vvym od lokali, dla wsi pfttat-
t a szego pisma, p . W a c ł a w kiem gruntowym (od morgi) ; 
Guzikowski, projekt ustanowię- • egzekutywą jego zajmowaliby 
nia specjalnego podatku, prze- J się rządcowie domów^ przy po­
znaczonego na renty inwalidz- • bieraniu komornego, oraz na 
kle. * " I«vv siach sołtysowie. Za inkaso 

Podatek ten, Ltóry „powinni pobieraliby oni pewien określo-
płacić wszyscy, bez różnicy sta ny procent. P 'a obcych *podda-
i owiska, a wiec t a k i e posło- "ych prolektujc autor stopę pro 
me i senatorowie" — jak » - i centową sto razy wyissą . 

prfewodi i t l marszałek Trąmp-
cryńskl i Wac ław Jana^z pro­
wadzona była w miarę \H ludz­
kich i poczucia odpo*"iedzialno-
$cł należycie »l że ani leden 
grosz nie był wydany lekko­
myślnie,...* k 

Na etapach, nim powstał Ko­
mitet sejmswy, Istniały zbrod­
nie- By ło o nich bardzo głośno 
w Poisce i zagranica. s"czegół-
niej w prasie amerykańskiej . 

Wszczęte by ło j * 

^ś ledztwo. 
Ołoino wymieniano winnych, 
w z y w a n o świadków powal -
nych. 

Śledztwo r.rpwadził ówćze-
smy sędzia śledczy, obecna sę­
dzia Sadu Najwyższego ' Ja-
kób Olaas. 

Śledztwo się wlokło i — 
•ctóbw. 

Nikt nie wie czemu. 
Czy nie było zbr-dnl. które 

za rzucano? Czy też mole t r zy 
lata nie wvstarczy!v , by flędU-
t.vp u k o ń c z y ć ' 

W z y w a n y był na ^wttdka 
minister I . nj-oV*ilc|. Wac ław 
Jana"sz, nosłanka 1. Puzynianka 
l wiele !ł"*vrłi o^^h 7arfi i ty 
były straszne, potworne- Miał 
być o^any pod ^ąd p. Stanij ław 
Kor«ak... 

I — cisza? C z e m u ? , 

Na to mmi nastąpić odpo­
wiedź. 

Ałbo wszys tko było zmyśle­
niem 1 notwarzą, a w takim1 ra­
zie trzeba o tem publicznie, w y 
raźnie ogłosić, albo bvto to tora-
wda, a w takim razie k to był 
winien f czemu winni nie sk n-
karani . 

Wusimy T>rze*o z wnęt rza su­
mienia prosić, "Im ste %e\xmwf 
komitet rozwiąże, niechaj 

opinia miwiczna 
dowie się, co w głośnych l a t . 
tach s t r a sz l iw ie j . by ło pmw^Ą 

demie, zaona t rz f4 rj»p«lrjaitów| U s t w tej sprawie komłteta 
i umoiliwlć wlek^foścl i n ic i sejmowego 

Należeli doń miedzy innymi 

obecay premier, 
Władys ław Grabski, Stani­
s ław Staniszewski, Jan Dabski, 
W a H a w Janasz, Bronisław Ra-
rylski, pos. Jadwiga DziobM-
a--., r>r. p. rhihaoowłef, dr. Sta 
n « ł a w Ofablnskf. Stanisław Ml 
rha t sk i dr. Matakiewłcz. dr. 
Ozłasz Tohn I wielu Innych. 

Komitet ten pracował 

dzielnie, wytrwał®. 
Przy energicznej pomocy mini-
fterjum zdrowia, przy akcji 
Nacz. nadz"*?ycz. komisariatu 
do walki z epidemiami, przy 
wydatne! pomocy zagranicy 
zdołano clioć pom?ó1ł ztSbsi'* \enl 

sukcesv. Jakich przysporzył 
drniomacji polskiej na o b e > 
nem stanowisku. 

y Dar- stitystyczne o ruchu 
m Hol'Jach 

k o' i 
i , uniee 

/cKi/mch 
l.<nv na 

Ui'i> .zact* 
n a »iv, w i 

Ikolti i'«tu-

k f m i 4 i i i , - t . j i i 
k^ • i u i 3-ti |yi.« 
ruciu (nricy tabonf) 
normali.ota|rowych 
S<WOW>vl l . ^ 

Ogóln • i"-zecietn 
eksploj-tacljna linij ^olejowych 
uvnosłl.< lii 77" klrn-l 
cen i u zaś-lrł l e n i ó w 
tyci? dl-- rf '.u i- f*$ 

Przebi 
sobowe»ro 
pov.iago - i '"••.•." 4 
wuroweero i*'.l.«Q.,<ł 

* Ł P M W » 

^łbowi-ij.. -wnosił 
osto-kim.. *tvatoh6«| taboru to-

Przemysłowcy łódzcy ( bielscy pokryli 
tylko 80 proc zapotrzebowań a sikfta 

dla wojska 
Ody chodzi o dos tawy dla lecę. że nawet pierwotny tm-

wojska— zazwyczaj podnosi 
sie wielkie larum, by zamówie­
nia w całości dokonane zostały 
w kraju silami miejsoowemi. 

Swego czasu mtnisterjum woj 
i y •*' zrozumieniu rozwoju prze 
mysłu rodzimego—zwróciło się 
do firm krajowych z zapotrze­
bowaniem sukna na mundury 
dla wojska. Poszło onjo tak da­

rnin dostawy zakrel'*-»ny n a ko­
niec lutego b. r. przedłużyło o 
cafy rf iesiąc. 

I cóż się okaza ło? * 
Przemysłowcy łódzcy Jak 

bielscy nie pokryli całego za-
nto%łenfa. Około 300 -tys- me­
trów sukna "wypadnie zamówić 
zagrlffltea-

MOSKWA, 8. ł. - Wczoraj 
i onegdaj w Moskwie otrzyma­
no szereg bardzo niepokojących 
depesz o zbrojnych zajściach na 
pograniczu 
Uz brojone bandy 

\\ arów ego, ładownych — 
; i " t ó 10? osio-klm., nróż-
ny.-R JOt>.4M.i44 osio-klm. Prze 
bieg ciężaru pociągów (brutto) 
ruchu osobowego wynosił (bez 

vr. katowickiej) 2-W8.570.000 
długość t"nno-klm. Załadowano na sta­

cjach kolei polski :h 1.166,5.11 
p/> potrą- vv agonow. Przyjęto od kolei za-
zamknle- granicznych 294332 wagony 
kim-1 ł.i-if i wne. 
ruchu o- Dane powyższe obeimujn. 9 

i 4Jj.t5.0d3 dyn-kcyi kolejowych, a miano-
rucltu to- ufcie: wa^zam-ską. radomską, objeździe wybrzeży 
p<>c. kim. wileńską, poznańską, gdańską,,skich przybył już 

Wet sa wet 
Zbro'ne za śc!e na po5ran:czu 

nowrół do pracy. 
Niema powodu zaimo^-ić ste 

tera? bliżej, działalnością f»ż' zil 
kwidowanego komitetu. Wożę-
my z całem zaufaniem stwier­
dzić. *>e akcia komitetu, której 

co fałszem. 
I 

opieki nad 
triantami do prokuratora winian 
być ostatnim tego komłtet t r 
czynem. 

* --c-łtę niech sądy polskie 
ogłoszą. 

I* Mazpwfeeitf. 

laptln ć kryminały zbrodniciymfi 
spskulan-am: 

Spekulacja poruszyła znowu _ siebie fdolary gó j% afccjje pa 
wszystkie sprężyny, by dolar. ' '*"' 
stabilizowany od paru tygodni 
podnieść do góry-

Giełda nasza nie uznaje na o-
gół dłuższych okresów stabili­
zacyjnych w 

dążąc za 
ginęcla 

wszelką cenę do osią-

na których zarabiają doskonale 
podpory ©ficjataei i „czarnej*4 

giełdy, spekulanci I 
agenci* 

Ci ostatni, jak ognia boją się 
wszelkiej stabilizacji kursów, a 
szczególnie stabilizacji polskie­
go pieniądza, czują bowiem, t e 
skończy się dla nich dzisiejsze 
żerowanie na skórze i majątku 
obywateli , żyjących z pracy i 
oszczędności. 

Ten istny 

Z z a n c a n J 
W najbliższych dniach powra 

ca do Polski § statek szkolny 
Lwów", który po dłuższym 

Przthieic <• a«-rwió\-, taboru o- krakowską, lwowską, stanisto 
ą, p< 
ską. 

P7.30S.099 w owską, i katowicka. 
I Cherbourg • 

Profesorowie 
i Szkoły Morskiej 

ł iJ^Zii 
w 

d i i ) jest nieszczęściem, d l i na­
szych stosunkó**. 

Charakterys tyczne jesł^ że 
zwyżkę dolara j zwyżkę ąkcyj 
robią ci sami ludzie, te tan ie 
banki, gdyż nasza giełda i nasi 
spekulanci nie specjalizują sie, 
jak gdzieindziej w obrocie wata 
tami Itfb akcjami, ale gra j l w 
obu dziedzinach, wdągającTprze 
mysi w zawrotny taniec stfeku-
Iscji walutowej . I 

_ Obecnie po- całym kirtjti, 
p o j j ^ l wśród czarnych giełd- wszys t ­

kich miast i miasteczek faksuje 
sie w sposób doskonale of my­
ślany zwyżkę dolara. 

Na wsi opowiadają np.» $e w 
w marcu dolar p r a k r o c z y 50 
milionów! Są to rzeczy natoją-
ce się raczej do krymtaału fab 
d« domu obłąkanych. 

A jednak bałamucą ludoAść i 
p o d k o p u j fattfanie •* • chbil i , 
gdy zanosi się m trwałą napra­
wę skarbu, dzięki energg mini-

kursów dolara i akcyj oraz wza [ s t ra Grabskiego, 
jemnej relacji tych ostatnich do 

Król włosffi kawalerem ,yirtut\ mHlf ar,1* 
RZYM, 9. 1. (PAT). — Poseł | stina do swego gabinetu (pry-

Zaleski w raz z at tache wojsko- ' w a r n e j I rozmawiał z nimi 
przeszło pół godziny, pomszap. 
jąc tematy wewnęt rzne j I ze ­
wnętrznej polityki Polski, o r a j 
ogólne kwestje, dotyczące sy­
tuacji ekonomicznej i politycz­
nej fiuropy. 

X 
Katastrofa parowca amerykańskiego 

wśrdd Śnieżycy 
KONSTANTYNOPOL. 9 . 1 . - | r z y i mgły zmyli? kierunek dro-

(PAT). •— ̂ Telegraphen Com- | gi i najechał u wejścia do portu 
. . . . - - A - - ~ P«frteM donosi, że parowiec a-1 całą siłą na latarnie morską. W 

A Y i T T . f r T . S 0 ^ ?*?d* 0 d " merykański „Conajas**, k tóry następstwie tego uderzenia sta-
2 z f u?***]*& Polskiej, ko- w drodze z Konstantynopola do tek w przeciągu kilku minut za 

^ t o - ^ - T S L JF1*^ marynarzy Oimy chciał się achronić do tonął wraz z 300 pasażerami i 
• H S I u ' ; t Z ZJ m , e i s c o ^ m ***»ro- portu w Trapeziindzie przad sza j załogą. 
lczewie , stą na czele. i«i«*,» śnieżyca, «"*lr«»ł*t »-«-

kroczyły rosyjską 
częły plądrować ' 
nt ł ^Ody oddziały r o s y ^ f e m-

bandytów, torec-

f raniee 1 za-
wsle granicz-

czeły ścigać banc 

do portu 

którzy 
statKu, 

zażądały 

marynarze 
stanowią załogę tego 
witani będą uroczyście 

wym majorem Morstinem wrę­
czył królowi włoskiemu na spe­
cjalnej audiencji krzyż Yiriuti 
Milftari. Ceremoniał odbywał 
się zgodnie z protokułem dyplo­
matycznym, poczem krół zapro 
sił posła Zaleskiego i mjr. Mor-

po swym powrocie do Tczewa. 
TY 

lejącą wskutek bu-
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Zdhydnotyzooiimy policjant strzela 
do tłumu 

I Trzy osoby położone trupem 
y przytomność, mordtrća postradał zmysły 

riowiek Ahypnotyzo-
ze popełnić przestęp-
ctórego n i | byłby zdol 
de? 
to zadali kobie praw-

ty całego światal — jak do-
chczas — mimo wielu kongre 

«ów ł dysertacji naukowych ~~ 
nie mogli wygłosić§ ostateczne­
go zdania. 

Profesor wiedcńsft. Hugo Mi­
tro* itscht bawiacylna wywcza 
sach 'iwiitecznychlw SebeniGo 
w Dalmacji, przeprowadził 
szereg doświadcz* hvpfloty-

• s cxnvch! 
które całkowicie łotwie rdziły 
fakt zbrodni pod hipnozą .lecz, 
niestety, pociągnem za sobą 
mnóstwo ofiar, takaż teren do­
li* iadczalny przenfienił się w 
Istną arenę śmiercij 
, Przed kilku dttiafii proi 
trowitsć 
swego 
policji. 
ly rzem 
m dys' 
Świątecz 

" - - — T -
Piątek,'II <tvcżnia 19J4 

kieszeni zabawkę, naśladująca 
rewolwer i podając uśprwie«iu. 

— Colucci, oto rewolwer. Wi­
dzisz ten tłum? Masz, strze­
laj! 

Policjant, nie •wymówiwszy 
ani słowa, przyjął »ahawRę i 

celuiac da obecnych, 
pociągnął kilkakrotnie za cyn­
giel. 

— Strzelaj, Colucci.) strzelaj! 
— wolał profesor. 

Nagle stała się rzecz strasz­
na i Weoczekiwana.?Zahypno-
ty70wany rzucił, zabawkę na 
ziemię, sięgnął błyskawicznym 
ruchem do kieszeni, wyjął swó 

własny rewolwe-
\ nim uczestnicy seansu zdąży­
li się połapać w sytuacji, zasy­
pał ich gradem kul, 

W ciasnem podwórzu "powstr 
w towarzystwie j a nieopisana panika} Wszyscy 

ystenta i| komisarza skłębili się przy wyjściu, der-
ał sie do fokalu szko- c z ą c s ^ w z a j emnie i tratując. A 
IniczeJ. oddanej do je- tymczasem, zahipnotyzowany 
ycji na czas feryj jx>licła»t, zimno, miarowo, 
eh. D#wiadczenia 

dok krwi -.ttyeh of-ur. rozt»Hv.„ 
przytrzymującyv.h ;'•» k »kgów 
i wybiegł na ulicę. Widziano go 

cedzącego co tchu 
w kicn>nku po<*ttt-

W chwile potem robotnicy 
' urtowi uirzeP jakiegoś męż­
czyzno bez czapki, w płaszczu sadowa 
"(łlicymym. skaczącego z wy­
brzeżu do wody. Wyciągnięto 

yno i dzicki zastosowaniu sztu­
cznego oddychania, uratowano.'a to orzeczenie lekarskie wy-

Ale Cojucci nie odzyska? przy starczyło do wydania surowe-
tomno^ci- < 'krutna rzec?ywi-; zo u yroku. 
<tość pozbawiła go zmysłów, i Istniał hipoteza, na która zre 

M -̂

ch wi|zów 
ze sfer 
memfeck-

strzelał do tłumu, 
mierząc celnie w plecy ucieka­
jących. 

liejscoweł inteligencji W ogólnem zamieszaniu jedy-
włosko - serbskie!, ule profesor Mitnowitsch, korni 

#wielu lekarzy, dziennikarzy, sarz i dwaj funkcjonariusze po-
prawników i funkajonarjuszów Huji nie stracili głowy. Korni 
policji- I sarz,rzucił się z tyłu na strzela 

Jako medjum służył policjant jaceko i po krótkiej walce zdo~ 
Colucci. z którym fłtr*ymywa- łał go obezwładnio­
no doskonałe wyniki. Ponieważ Skutki strzelaniny okazały 
sale szkolne okalały się za się straszne. Na bruku podwó 
szczupłe, uczestniiy zgroma- rza 
dzlli się w szkollem podwó- łeżały trzy łmm 
rzu. * I 

Po zwykłych zaliegach Co- 1 d^ai c « ^ o ranni, 
tacci pogtążvł sięfw głęboki. \ ^ Profesor przyprowadzi' 

mimowolnego sprawcę rzezi d< 
'przytomności, "rozegrał się o 
[statni. wstrząsający akt razpa 

trans f 
posłuszne 

liypnotyzlra. 
decydująi' 

Ja; 

mdĄzte chwila 
Profelor wyjął z 

czy. 
Nieszczęsny policjant na wi 

>onka fciifffly ule bywa starym 
grzybtii 

Tam, w Tokio 
pitnie babsztyle 

wyglądają, l«)f |ndlotkl 1 wogdle wlfnlowy kwfa 
Troska o piękność i zabiegi 

[kosmetyczne Japonek odbywa-
! ja się jednak wedle 

Nie sie^ż sie. gdd piękna da­
ma warstpwska lo tknie 'c lę 
U}róiow$nemi ustani, a z lej 
poUczków posypie sfc śnieg pu­
dru. 

Warszawianka* ni ibardziei 
i#maIowat i. 

najbardziej unudrow ma. trawią 
ca dnie u fr\ neta i ' rzed toale­
tą, niedbaN VM je« cze i mało 
zabiegtiwą «•» v*l;-styj vi yci ut w 
por^>*naniu / k^hie|i Wschodu 
a zwłaszcza Unw>k 

•apoń.k* oszyst-
i.ocza--fcz\ oj wy-

y a skirńJ/yftVi na 
od naid^ nieis/vch 

tiK^i dria 
,'7 

!a-

Kobietj 
kich stan 
t\\ ornej 
służącej, 
czasów u 
o«rotn 

i irav» ia 
rad upii ks/ 
i ułożen-i 

Da\\r i 
-ponce v<i. 

Szczeg 
\% iązuic ki r 
w czekaniu t.i'-v- v 

Misti-nde ułoŻMriiî  
fryzura lei testjduma 

ł chlubą, a ponteul/ ni->,c,ue 
jej wymaga wielkie!© kin-/.m 
przeto fryzjer jest npodz*^ m 

Bogatsze kobiety rod/ivr-«-«". 
fr~biednieisz«? raz na wdzień nj-
v iedzaią zakłady frfzjerskie-

itru *v#Vv h t/bl 
V Ui'\ 

/a-" wagę pr 
H ' ł ląiioiWicT 

staroświeckich metod, 
przekazanych od prababek, 

#Obecnie sensacje wśród ko­
biet japońskich czyni amery­
kańska doktorka Alicja Keer» 
która objeżdża kraj Mikada . 
odczytami o współczesnej kos 
metyce i 

dziwach wplekszanla. 
Sale odczytowe przepełnione 

sa ro brzegi Japonkami, nawet 
stare, siwowłose matrony pę­
dzą co żywo, na wykłady» aby 
<=!e dowiedzieć, czy przypad­
li >m amerykańska doktorka i k( 
'"-trafi uczynić je młodemi i' 
H«,kr.vrni. % 

Dr. Alicja Kteen założyła w 
Tokio klinikę kosmetyczną, któ 
ra cieszy sie -wprost nieprawdo 
s"iJ«»bnie* wielktem po wodze-
Pii-m 

Od rana do późnej nocy ob­
iegają ją kobiety z różnych sfer 
nie przerażone 

wysołttemł honorariami 
Amerykanki-

Dziennikarz angielski nazy­
wa klinikę Dr- Keen najlepiej] 
'/"•Obpfnuacym interesem w To-

nmt kd|iłsarzF bCszewfcklch 
Turkiestanu 

|tosty!ko!e.fowe i rworce 
tecą w powietrze 

^Jńfi' I ' ^ ^ ' f r s k f korę'rabują kasy w instytucjach rzą 
spcidcnt JLatw. Kai." donosi, dowych. 
-7vhkn ^ T ^ f ' ! T n i a W s l« Jednoczelnię powstańcy wy 
^zyoko ruo| rcv ulud|/jny, sadzają mosty kolejowe i bu-
«.t!5fne °f !y, p < |*tańców rzą budynki stacyjne, paraliżu-
napadają ni mniejsz|mlastecz- jąc w ten sposób ruch koleto-
ka i osady,], gdzie wcinają w wy 
Pień bolszeirickiflh kpnisarzy i' I 

N02 GILOTYMfY SPADAŁ 
Głowy leciały do kosza 

Het było tych głdw niewinnych? 
Nauka uchroni sądy pntd ne edną wzir dnlą i pomyłek" 

Sprawa* antekarza Panvala.'sztą powoływał się Danval. ii 'lekarz Bergeron i Rasoaii W 
kton-co w roku !^7* skazano żona iego popełniła samobój- ostatnich dzie<iątkach lat w Pa 
na .'.iżv ttomte przymusowe ro stv.-o. ale sędziowie nie daii jej r \ /u skazanych /ostało nacięż-
b,., u \nxrej Kaledonji i po u-. v*>ar\. Tymczasem wedle naj- lie roborv przymusowe kilka-
-^\ u w A* l ii /n«."il uwo|nU»nv. nowszych badań naukowych, noście osób 
••astręcza witle smutnych re- każdy urcanizm ludzki zauiera m triicłclelstwo. 
fleksil na temat «h-mvlności sa pewna ilość trucizn, między | pifsr^r#v 

dĄ któremi znajduje się takie ar- a w zadn>m uypadku ekspertf 
:,fHJ.»bny spadek jak z Dan-i ^ ' .at,J. o l m c m fT1f>5ł(>. nastąpić wodu udowodnione*?"" mu otru­

cia żony., ars/r pikiem. Sekcja 
zwło1, uiawnjła w je!, 

organizmie pex-vna 
ilość truciiny. 

Historja prawdziwie 

cyniczna, 
ponfewat mowa o tein, jak 

szkapa poszła psom na frykasy 
Na Podkarpaciu słynie z mą-

1 rości pewien rebe, 

tak! mądry j uczony, 
ż mądrzejszego nie znalazłby 
»• samej Sadogórze. 

Rebe ów nazywa się Mord­
ko Lam i oprócz wyuczania dzie 

• trudnej sztuki pisania i czy-
ania trudni się drobnym ban­
iem — gąska, kurką, jajkiem. 

Rebe dobił do domu w okrop­
nym stanie, zrujnowany fizycz­
nie, moralnie i materialnie. 

Cały dorobek 

zjadły 
Zostały mizerne sanie i potar­

gana uprząż. 
Mordko Lam wróci! naza­

jutrz na miejsce swej katastro-
Ł-HI • S ' P n « . «\Młi»H» .!"#(#••*-"•» f 
tak Bóg dozwoli to i cieJacz-.l?-

itln, { Przyciągnął sanie do domu l 
Nie łatwo jednak przychodzi poprzysiągł sobie uroczyście 

andel w dzisiejszych czasach- rie wdawać sie w interesa lecz 
przykładnie wyuczać dzieci: 
alew, bejs,... o chłop. 

nurek ma iak ~*Awv 
s za byle głupstwo dyktuje nie-
umierne ceny. 

Trzeba mieć dużo rozumu, 
•prytu i wymowy, aby kupić 
nendel jaj albo kurę. Aie 

rebe Lam 
oz urn ma, więc udają mu się-
i ieresa. tylko, i© bardza dale-
.o mu>i wyjeżdżać po zakupy, 
ż w same góry. W tym celu 
r^awił sobie nawet konia Łys 
ca i wózek, objeżdża więc oko-
icznych chłopów. 

Kilka dni temu rebe Lam 
r a ł dziwną przygodę, która 
minowała go do szczętu, po-

valem miał miejsce w Paryżu 
i« r. !S4f* 

Pani Lafarge. bawiąc na wsi. 
wysłała swemu mężowi do Pa 
ryta 

tort z kremem. 
Po spożyciu tego ciasta pan 

Lafarge zachorował nagle 
wśród obiawów otrucia i w 
kilka dni umarł. 

Ekspertyza lekarska ustaliła, 
iż w organizmie jego znajdowa­
ły się trujące toksyny i na tej 
zasadzie zasądzoną została pa­
ni Lafarge na 

karę śmierci* 
przez zgilotynowanie. 

Wyrok wykonano^ pomimo, 
iż skazana dobra i kochająca żo 
na do ostatniej chwili swegoży 
cia jaknajgoręcej *protestowała 
przeciwko temu wyrokowi l u-
ważala się za niewinną-

O zasadzeniu pani Lafarge 
rozstrzygnął dsiekan wydziału 
medycznego Orflła, którego po­
wołał sąd na eksperta. 

Uczony profesor, nie mylił 
się. ale nie wiedział jeszczą iż 
organizm ludzki zawiera za­
wsze 

pewna ilość arszeniku. 
Wpadł na to dopiero matemity 

nic t.vlko przez zażycie truci-
zuy. lecz i Dowodu nagroma­
dzenia s|e toksyn w organizmie. 

Przed kilkunastu lary'wielki© 
wrażenie wywarła w ,Paivttł 
sprawa* zegarmistrza Piel, któ­
ry miał 

otruć swą tonę I matkę, 
aby stać się dziedzicem ich ma­
jątku. *ł 

Rzekoma zbrodnia nosiła ce­
chy wyrafinowanego i z naj­
niższych pobudek dokonanlgo 
morderstwa. 

Zegarmistrz Pel i 
poszedł pod gilotyii»> 

Jakkolwiek wszystkie poszIaM 
przemawiały przeciw niemu, to 
jednak skazaniec trwał ciągle w 
uporze i twierdził, iż jest nie­
winnym. Dopiero niedawno wy 
naleziony przez drf Jamesa 
Marsha, aparat, przy pomocy 
którego wykrywa sie najmniej­
sze dozy trucizny z niezwykłą 
dokładnością, bo dochodzącą 
do ł-miljooowej części gramm 
wprowadza postęp w ktyp&nb-
listyce. 

Nie będzie już może odtąd fc^ 
kich traffeznych pomylBk, jak 
z panią lafarge. zegartnfstrfeoi 
Peltm 1 aptekarzem Datfyalem. 

'j^m podskn stnotnfego .0) soli 
fabrycznej 

' Dwie osoby zabite, dw!e ciężko ranne 
0 M l 

Do kotła z roztopionym żelazem wrzucono nabity 
grsnat wielkiego Kalibru s 

• i 
Mieszkańców Mławy i okoli-1 ka mniejszych granatów i jeden «*y__ robotników spadł w^d 0 > 

głodem psów śeieczonych 
ńralskich. 
Uórale bowiem, to prayjem-

ry ludek, bardzo lubią psy w le-
L. ale kiedy w chałupie zaczy-
la być kuso z jedzeniem. 

wypędzała poczciwo Burki 
P ryski z chałupy, aby sobie 

-anie radziły na tym świecie. 

cznych wiosek zaalarmowała ciężki pocisk wielkiego kalibru. 
Upłynęło kilka minut Nagłe 

rozległ się 
t-adał konia, tuzin gęsi. 20 kur ! w ubiegłą sobotę niezwykle sil-
sam omal nie padł ofiarą roz-' na detonacja- Złem.'* zadrżała, 

a jednocześnie nad fabryką me-

braray fabrycznej zaczęli 
wybiegać robotnicy i 

pędząc bez czaoek 
po zasypanych śniegiem uli­
cach, wniebogłosy wzywali ra-
tunjku. 

\ ięc psy przybierają zgoła nie- •. Wkrtto* na ndejftn ^wypad-
•pnowltc maniery i staia sie k u 2 l a w i | y »»« władze i pomoc 
>h"a okolicy lekarska. Wejście do sali fabry-

Jcchał wiec uczony rebe cmti u t r « f a M y stosy cegieł, 
Mordko Lam! popędzał kljasz- *«*» i wrzewracai iych apa-
\l m chuda szkapę, bą śpieszył, [f*™- l H* p r z y drzwiach zna­
cie do domu .Zadymka wiała, Ie"«™» 
mu w oczy. śnieg bałwanił sie i ©kropnie zniekształcone 
ia drodze a mróz wypijał ener- • zwłoki 
rie z ciała. i 

l"k) domu było jeszcze daleko,' robotnika Bonlfa«go Slerec-
okolo i mil. a na tei przestrzeń' kiego. Opodal leżał ze zmiażdż© 
nigJzie ani domu . ani karczmy. t ną głową drugi pracownik Wła-

Karaz or.»'ało się szczekanie,,dysław Falłński. 

talurgiczną Kryskiewicza uka-;j,ttdy]iek zachwiał się, na gto-
zał się słup czarnego dymu- ' — -— .-

j 

gfeł ł żelastwa. 
Sten zdrowia op, gójcie-

chowskłepj "I Rotkoifsklet^ 
|est ciężki I budzi 
wy. 

Htdtio- drugie, potem przeciągłe 
wycie oznajmiło, iż zbliża sie 

gromada psów. 
Psy są na to, aby szczekały, 

myśli rebe, ale ledwie to potny-
^ślał otoczyło go z 15 bestii i bez 
pardonu 

zaczęto uprzątać rumo-
jeden z poicjantów uj-

nczepilo sie koda. 
^ie trwało długo a szkapa 

wśród przeraźliwych wlerzgań. 
padła na ziemię, zdławiona zę­
bami zgłodniałych brytanów. 

Próbował jej bronić rebe 
Mordko Lam, wywijał swym ki 
jaszklem jak mógł nairzęsiitiei, 
ale złe potwory dobrały się do 
nit go. 1 byłoby już może nie by 
ło dzisiaj na świecie rebe Lama, 
gdyby nie wielka 

energia Jego nóg. 
Zresztą głodne psy nie bar­

dzo nastawały na jego skór.;, 
przykrywającą wcale tłuściut­
kie uda. 

Na wozie leżały porwłąsane 
gąski i kurki, one ©k«p% swem 
życiem całość m&pśfcowtklej 

J skóry-

Ody 
wjska, 

przygulectonei© pokrywa 
od kotła robotnika Aleksandra 
Wojciechowskiego. Nieszczę­
śliwy był nleprzytowy, a gdy 
po pewnym czasie otworzył o-
czy, pierwsze je^go słowa były: 

— Zajrzyjcie za kocioł. Tam 
pewnie leży Rotkowskl. 

Rzeczywiście, we wskaza. 
nem miejscu 

znaleziono czwarta ofiarę. 
Edwarda Rotkowskiego, który 
był ciężko ranny, lecz przyto-
htiy. Ze słów tego ostatniego 
dowiedziano się o przyczynie 
strasznej katastrofy-

W fabryce Tadeusza Kryskie 
wicza trudniono się przetapia­
niem starego szmelcu stalowe­
go. Wśród wielu przedmiotów, 
jKxiiodzących z „demobilu", 
trafiały się często 

wypróżnione pociski 
armatnie. W tragicznym dniu 
robotnicy wrzucili do kotła kil-

Chińscy bandyci wymordowali 
misjonarzy 

Zawładnęli chrześcijańskim domem modlitwy 
I ograbili go doszczelnia 

Chińczyków. Pomimo niepokojów potttycz­
nych I niebezpieczeństw, na, . . -«.M«.«ił m»ML a -**. 
przestrzeni Chin pracują n ł e U - l ^ ^ ^ f f i r f j i i , l . ? S * 
stannie misjonarze chrześcijań­
scy. • Niosą nie tylko wiarę 
Chrystusa, ale rozprzestrzenia­
ją europejską cywilizację i speł­
niają 

Klasztory 1 domy modlitwy są 
łstnero do^odzJejsrwein dla 
ludności schronieniem przed 
nędzą i ratwiliłem w chorobie. 

Chrześcijańskie Jednak misje 
są solą w oku faaatycinyclł 

stowyrn szpitalu I powalani nie-
n«ocą nie mogli uciec z pbzoff. 

Z dziećmi obeszli słę bandyci 
łrskawiej. Rozpędzili ^praw­
dzie miejscową ochronę, jżabra-
11 całe jej mienie złożonte z n-
brań dziecięcych i pośdpli, 'ą 
dzieciaki wypędzili z domu, da­
rowując im życie-

Prztwoiiiłk 
dla wvchocźcó 
I raamigrantóar 

I 
i 

Wydawnictwo „Wychc^jca** 
organ Polskiego Towarzystwa 
koionjalnego Świeżo ' Wydało 
,.Przewodnik dla wychodź^Sw 
i reemigrantów". 

Ci wszyscy, którzy no&ą z 
się z zamiarem wyjazdu Bo A-
meryki, lub pragną sprowadzić 
krewnych do Ameryki — znaj­
dą w tej książce informacja i 
uskazówki pŁikryczńe, bez 
których tak łatwo można pedr 

Radziby '» 2g^dzić z powierz­
chni ziemskiej. 

Fanatykom tym 'przychodzą 
z pomocą różnego rodzaju 

zbóie I rabusie, 
od "których roi się w współcze­
snych Chinach. 

bwieżo donoszą z Hong-Kon-
gu, iż bandyci napadli na lute-
rańską misję w Tsao-Yangu, 
prowincji Hupeh l wymordowa- , :cras'podró;y. bądź w obcym 
li 18 misjonarzy między który-j kraju paść ofiarą pomyłek, wy-
mi znajdowały się zysku i oszustwa. ' r 

A i^siju^*, „Przewodnik" został napłsay 
4 KW)ierv. n y p r z e 7 (,y|CW) Dyrektor* 

Bandyci nie ograniczyli się-,.Pol. Tow. Kolonialnego" p. 
tylko do mordu, ale z rabo wa w- Wiesława Malinowskiego^ mo-
szy doszczętnie dom misyjny, I tna więc książkę tę brać z ca-

,. , _ J^ I 1 ly"tn zaufaniem do ręki- , . } 

podłożyU pod nie«o o«łen. Wychodźcy i rem igra a d »* 
W płomieniach zginęło klika- i sw oim własnym interesie jwinni 

naście osób, " ł - " A " - " ' - *"*~*^ • 
zaopatrzyć się w tę książkę. 
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Zaprawdę, doić tego dobrego! 
OmyłKa. powtarzana zbyt cif sto, przestaje być omył­
ką. Historia ftit mistrzynią tyę*, wifc włniiiimy slf 
od nit) ucnri »i*łyp»K «*• $v$ *•« nMMtimłctrcli 

strajków. 
P o r a i n i e w i a d o m o f t ó r y z 

• tego s a m e g o m i e j s c a i I w t e j 
• a m e j ma te r j i w y p a d a n ś m g ł o s 
p b d n o a t ć . b i jąc n a t r w c 
t y c z n e m i a r g u m e n t a m i , 
r a j ąc c ię do 
r o z u m u p o at 

w i n a t e j 
l e ż y p o n a są 
w i a d z i a l n o ś ć 
n o ż y c i e , k t o 
k u o d z n a c z a 
c h o w a w 
a a s z e r o k i m 
T o s t r o p n y m t 
p r a w i d ł o , ż e 
w c z o r a j s z e j d< 

-ł>y n » u k a p a j% 

« » * ł r - i - • # « , n i e 

d o c u . i e a o z r o 

uzyi f ranemi 
t t m i . 

w B ia fyms to -
o s o b l i w ą z a -

g d z i e ś 
i i ę d z y 
ło s ię 

i « w i a d r z c n i a 
pł-nije j a k o -

r.- M > | b i a ło 
" l l / f U Ś O W W l -
m i e n t a te j p r o -

• t « i p r a w d y , p o n a ł o g o w o i 
n i e u c h r o n n i e p o p a d a m y u s t a ­
w i c z n i e w s t a r e b ł ę d y i g r z e ­
c h y . ' I 

£, p u n k t u a l n o ś c i ą g o d b ą l e p -
«?«•) s p r a * y c o p e w i e n o k r e s 
c z a s u romt) w i ę c e j o d l j i d o b 
t y g o d n i • s t a j e m y pr?j td z n a -

• t iym i»«m « z g o r v p r l e w i d i -
«v4in)m s z k o p u ł e m niepemzumie-

, iiio poiTnec | /v , r o b o t n i t a m i i 
p r a c o d a w c a m i p a p u n k c i e potl-
seyŁki Wjtmgroix<mm. d d z i e m -

n o l i ż u r e g u l o w a n o 
• p r a w e k « j l b u p ó l n e t t r a z a - ' 

p r fy jęc ie rB j z a s a d y 
u w z g l ę d n i a n i a 

d f c ż y ż n i a n Ł o . U 
• a « fuezab*żnia| o d t e f i n o r m y 
• W a r o w a n o J ę s z e r e g i i m z a -
a t f t e i e ś o b o s i - z a j ą c y c h l w o -
• o b b y c h o m o J a c h i c e l n i k a c h 
p o t o c h y b a , ł a b y za l a ż d y t n 
r a z e m r o z b i j a j n o s o d a w n ą 
p r z e s z k o d ę , p f z e ż y w a ć j o d p o ­
c z ą t k u c a ł ą k f m e d j ę A a n y c h 
i n i e d b a ł y c h Jkonfę r tne tó , n « -
w i ą z y w a n y c h f z r y w ą n f c h r©«\ 
lo t rwań, ' d i u g i c ę , j a ł o w j k h , ea -

* Łt 

ł o n o c n y c h d e b a t ó w , d o b i j a n i a 
t a r g u p o w z a j e m n e m w y s t r z ę ­
p i e n i u n e r w ó w , o b u s t r o n n e j k a ­
pi tu lac j i i n o w y c h u m ó w g w a ­
r a n c y j n y c h , m a j ą c y c h j a k o b y 
już r a z -na z a w s z e z a ż e g n a ć 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o p o w t ó r z e n i a 
s i ę c o t y l k o p r z e z w y c i ę ż o n y c h 
p e r y p e t y j . * 

A z a n i m k s i ę ż y c o d m i e n i s i ę 
z ło ty — z a c z y n a m y s z o p k ę n a 
n o w o . •• 

C z y k o m u k o l w i e k w y c h o d z i 
t o n a d o b r e — - n a d te rn n a r a z i e 
p r z e j d z i e m y d o p o r z ą d k u . N a 
t o n n a s t z , c a ł ą s t a n o w c z o ś c i ą 
f a k t ó w o c z y w i s t y c h w s k a ż e m y 
n a k r w a w ą k r z y w d ę n a j g o r z e j 
p ł a t n y c h i na j l i czn ie j szych , r z . ^ 
r o b o t n i c z w K k t ó r e k a ż d o r a z o ­
w y s t ra jk o k u p y w a ć fnuszą g ło ­
d e m i c h ł o d e m , n i e d o s t a t k i e m 
i n ę d z ą , w y p r z e d a w a n i e m p o ­
d u s z e k z p o d g ł o w y i z a p a s o ­
w e j o d z i e ż y . Ż a d n e w s t e c z n e 
d o p ł a t y s z k ó d t>ch m e w y n a ­
g r o d z ą , a n i me w y m a z a z pa­
mięc i c z a r n y c h g o d z i n . 

P o z a t e m — jak p o u c z a w i e ­
l o k r o t n e d o ś w i a d c z e n i e — c a ł e 
miak to o d c z u w a d o t k l i w i e skut ­
ki t ln ie ruchomien i .3 p r z e m y s ł u . 
P o c z ą t k o w i s t r a jku i j e g o lik­
w i d a c j i t o w a r z y s z y s t a l e indy­
w i d u a l n y w z r o s t d b o ż y z n y , n ie ­
z a l e ż n i e o d o g ó l n e j k o n i u n k t u ­

Z t y c h i i n n y c h p r z y c z y n 
op in j a p u b l i c z n a m a p r a w o z a ­
ł o ż y ć s t a n o w c z e o«ła p r z e c i w 
t e m u c jh roBicznema i g r a n i u z 
o g n i e m , s t ra jko- i i o k a u t o m a n j i . 
B e z u s t a n n e w r z e n i e w p r z e ­
m y ś l e w ł ó k i e n n i c z y m p r z y n o s i 
m i a s t u w i ę c e j k ł o p o t u i s z k o ­
d y n iż d a j ą k o r z y ś c i j e g o k r ó t ­
k i e o k r e s y t w ó r c z e j p r a c y . 

J y a p r a w d ę , d o ś ć m a m y s t r a j ­
k ó w , p . p . w ł ó k i e n n i c z y . 

przemysłu Włókienniczego. 
f ^ K a „ C i „ „ „ „ . . u * , l a t a m i * »«« .» . „rsjKu 

, . - mąciciele szerzą niepoKojące pogłoski, chcąc spro­
wokować 5trajK%generalny. Ludzie dobrej woli, wy­
stąpcie z inicjatywą! Panie Wojewodo, do strajku do 

pościć nie naleiy. 
W ś t « d e w j ę c z ć r . w l l o k a l u 

J t w i ą z i u W i t Ł e f o P r ś e m y s ł u 
• d b y ł o i się a i b r a n i e f a b r y k a n ­
t ó w p o d p r z e w o d n i c t w e m p . ln-
• p e k t o r a ' F r a c y . I 

P r z e d m i e t a * o b r a d faLió w y -
• B n i ę t e p r z e z f r o b o t n i k ó w żą-
eWnie 6 2 - p r o c e n t o w e j p o n w y ż k i . 

P o z a g a i e n i i p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o w y w i ą ł a ł a s ię i b a r d z o 
- • ż y w i o n a d y s k u s j a , w k t ó r e j 

. k o l e j n o r a b w a l i g ł o s p r z e d -
• t a w r e k ł e w s z y s t k i c h : r z e s z e ń 
' 'właścicieli faHryk. *Mó-\ ey j e d -
•Mnnyśłnie w y k a z y w a l i m e r e a l -
a c ś c y-ącianial i j e g o z a d o ś ć -
« c ) ' n iema . 

— GŁc»el ib*"my, a le 
t«4tny w s t a n i e — t a i 
o k i t ś ł i ć m q t ^ w pi 
p . p . p rzemysJowkców. 

O b r a d y z a k o ń c z o n o 
w y . r t . a u c h w a ł y . 

R ó w n o c z e ś n i e w 
Z%!cizku „ P r a c y " o d b y ł o się 
wąpó i t . e p o s i e d z e n i e A r ząd ó w 
w a z y - i l i . h o r g a n i z a c j i r o b o t -

l^Mlafia jej 

„Apollb" 

m e j ę s -
d a się 

: e w o d m 

bez po-

ł oka lu 

n i c z y c h p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i ­
c z e g o . P o d ł u g i c h d e b a t a c h p o ­
s t a n o w i o n e s t a ć n i e z ł o m n i e 
p r z y w y s u n i ę t e m ż ą d a n i u p o d ­
w y ż k i , n a w e t g d y b y p o u s t a ­
l en iu n i e p r z y c h y l n e g o s t a n o ­
w i s k a f a b r y k a n t ó w w y p a d ł o 
z a s t r a j k o w a ć . 

W ś r d d d e l e g a t ó w l e w i c o w y c h 
p o w s t a ł a m y ś l p o d j ę c i a s t a r a ń 
o p o z y s k a n i e c z y n n e g o p o p a r ­
c ia i w i ą z k ó w r o b o t n i c z y c h in­
n y c h z a w o d ó w i r o z w i n i ę c i a 
s t r a jku g e n e r a l n e g o . W t y m 
ce lu m a s ię o d b y ć k o n f e r e n c j a 
m i ę d z y z w i ą z k o w a . 

N a l e ż y się s p o d z i e w a ć , ż e 
z a r ó w n o w ś r ó d r o b o t n i k ó w , j ak 
f a b r y k a n t ó w z n a j d ą s ię l u d z i e 
d o b r e j wo l i , k t ó r z y u jmą w 
s w e r ę c e d a l s z y b i e g r o k o w a ń 

ł i n i e d o p u s z c z ą d o k a t a s t r o f y . 
P a n u W o j e w o d z i e o t w i e r a 

Rie w d z i ę c z n e p o l e d o w y z y s ­
k a n i a s w e g o w p ł y w u k u p o ­
w s z e c h n e m u d o b r u . 

t dźwignią przemysłu. 

{* 1 ó d 
|aif© wjrKwit ©r|P drożyźnianej wyciąga macki 

po ofiary. 
N a u l . S u r a s k i e j z n a l e z i o n o 

o n e g d a j z e m d l o n ą k o b i e t ę , o -
d z i a n ą w n ę d z n e ł a c h m a n y . 
G d y p o p r z e n i e s i e n i u d o o -
g r s a n e j i zby n i e s z c z ę ś l i w a n i e 
p o w r a c a ł a d e p r z y t o m n o ś c i , 
w e z w a a o l e k a r z a , k t ó r y ją p o 

d ł u ż s z y c h z a b i e g a c h z d o ł a ł z 
t r u d e m o c u c i ć . Z a p y t a n a o p o ­
w ó d o m d l e n i a , b i e d a c z k a w y z -
n s ł a z e ł z a m i , ż e j u ź o d p a r u 
d n i o b y w a s ię b e z p o ż y w i e n i a , 
n i e m a j ą c n a k u p n o c h l e b a a 
w s t y d z ą c s i ę ż e b r a ć . 

Gwóźdź w bułce 
jako bezpłatny dodatek. 

N i e m y ś l c i e . C z y t e l n i c y , ż e 
t y t u ł p o w y ż s z y z a c z e r p n ę l i ś m y 
z l i t e r a t u r y f u t u r y s t y c z n e j ( j ak 
n p . n3*Cuś u> biuchu"), a l b o z 
s y m b o l i k i o p i s o w e j (fijoł u)ę 
łbm). G w ó ź d ź w b u ł c e n i e j e s t 
b y n a j m n i e j t w o r e m w y o b r a ź n i , 
l e c z s p e c j a l n o ś c i ą p e w n e j f irmy 
p i e k a r s k i e j p r z y ul . P a ł a c o w e j , 
a s z c z ę ś l i w y m n a b v w c a t e g o 
s m a k o ł y k u jes t p . S a r ń u e ł Mi le r 
( S u r a s k a 37) . S z c z ę ś l i w y m na ­
z y w a m y g o b y n a j m n i e j n i e 

p r z e z i r o n j ę , j e s e d l a t e g o , ż e 
o d k r y ł z a w c z a s u n i e s t r a w n ą 
p r z y m i e s z k ę , b o p r z y p i e r w s e m 
u k ą s z e n i u b u ł k i g w ó ź d ź u t k n ą ł 
m u m i ę d z y z ę b a m i . 0 i leż 
g o r z e j b y ł o b y — n i e p r a w d a ż ? — 
g d y b y t a n i e s p o d z i a n k a z a w ę ­
d r o w a ł a d o b r z u c h a . 

G w ó ź d ź j es t p o c h o d z e n i a 
t a p i c e r s k i e g o i m o ż e ś m i a ł o 
z d o b i ć fotel . , w U r z ę d z i e S a n i ­
t a r n y m n a s z e g o M a g i s t r a t u . 

.Handel/ finanse, drożyzna. 
D o w ó s ( w c z o r a j ) : *J w a g o n y 

m ą k i . 2 w a g o n y k r y s z t a ł u i 4 
w a g o n y s z m a t . 

W y w ó z ( w c z o r a j ) : 2 w a g o n y 
s u k n a i * z a g o n w ę g l a 

M i ę t o w o ł o w e z ś r o d y n a 

c z w a r t e k p o d r o ż a ł o o 6 0 p r o c . 
(i 2 .200.000 d o 3.520 0 0 0 m k . 
za funt ) 

DoIa i 
s p a d ł z 
mk. 

! ( w t y m s a m y m r r a s « e ) 
II .000.000 n a 10.100.000 

Złośliwy bryś 
pokąsał Gitlę Baratnowską. 

(z u l . S o s n o w e j 14), k i e d y p r z e ­
c h o d z i ł a u l icą S u r a s k ą z k o s z e m 
t d w a r u n a p l e c a c h . D o k o n a w ­
s z y t e g o ' n a p a d u , k r w i c h c i w y 
c z w o r o n ó g z b i e g ł p o ś p i e s z n i e 
w n i e w i a d o m y m k i e r u n k u , j a k -
g d y b y z d a w a ł s o b i e s p r a w ę z 
n i e c a t e g o p o s t ę p k u i j e g o lo­

g i c z n y c h n a s t ę p s t w . P o n i e w a ż 
z a c h o d z i o b a w ą , a e n a p a s t n i k 
m ó g ł b y ć t k n i ę t y w o d o w s t r ę -
t e m , G i t l ę B a r t n o w s k ą n a 
w s z e l k i w y p a d e k odmiano d o 
W a r s z a w y d l a p o d d a n i a k u r a c j i 
w z a k ł a d z i e P a s t e u r o w s k i m . 

}B n i ż e j p o d p i s a n y s t w i e r ­
d z a m s w y m w ł a s n o r ę c z n y m 
p o d p i s e m , ż e u d z i e l o n e mi p o ­
r a d y S t e r n - Ł o z i n s k i c g o , z a m i e ­
s z k a ł e g o w B i a ł y m s t o k u , w H o ­
t e l u „Br i s to l " , f i z o g n o m i s i * i f re-
n o l o g a , z g o d n i e są z t a k t a m i 
p r z e s z ł e g o ż y c i a m e g o , doskoy 
n a l e o k r e ś l i ł m ó j c h a r a k t e r i 
z a m i a r y m o j e n a p r z y s z ł o ś ć , — 
w o b e c c z e g o j e s t e m b a r d z o z a ­
d o w o l o n y z j e g o p o r a d . 

Stefan Kużma. 

R e p e r t o r j ą m R r . 7 3 , 
D n i a s i ó d m e g o s t y c z n i * t y ­

s i ąc d z i e w i ę ć s e t d w ó d z i e s t e g o -
c z w a r t e g o - r o k u , j a S t e f a n B e d ­
n a r s k i , N o t a r j u s z p r z y w y d z i a ­
l e H i p o t e c z n y m S ą d u O k r ę g o ­
w e g o w B i a ł y m s t o k u , m a j ą c y 
k a n c e l a r j ę w g m a c h u S ą d u 
p r z y u l . W a r s z a w s k i e j p o d N r . 

6 3 , w B i a ł y m s t o k u , p o ś w i a d 
c z a m , i i p o d p i s p o w y ż s z y p o ­
ł o ż o n y z p s t a ł w ł a s n o r ę c z n i e , 
w m o j e j o b e c n o ś c i p r z e z £»te-
fana ICuźmę , z a m i e s z k a ł e g o w 
B i a ł y m s t o k u , p r z y u l . W a s i l -
k o w s k i e j w s z p i t a l u N . N . ł C 
o s o b i ś c i e n i e z n a n e g o , l e g i t y m u ­
j ą c e g o s i ę z a ś w i a d c z e n i e m , 
w y d a n y m p r z e z K o m i s a r z a O -
k r ę g o w e g e U r z ę d u E m i g r a c y j ­
n e g o E t a p u B a r a n o w i c z e , d n i a 
2 5 m a j a 1923 r. N r . 2 0 8 1 , o p l a -
t y s t e m p l o w e j p o b r a n o g o t ó w 
k ą m a r e k 330 :000 z a p i s a n o d o 
r e p e r t o r j u m n a / r o k 1924, p o d 
N r . 7 3 . ( M . G . ) N o t a r j u s z ( p o d ­
p i s ) S. {Bednarski-

N a ż y c z e n i a S z a n o w n e j P u ­
b l i c z n o ś c i p o z o s t a j e d o 2 5 s t y ­
c z n i a 1924 r . 

P r z e t a r g 
P o d a j e s ię d o w i a d o m o ś c i , ż e w d n i u 19 s t y c z n i a 1924 

w s i e d z i b i e u r z ę d u W o j e w ó d z t w a B i a ł o s t o c k i e g o O k r ę g o w a 
D y r e k c j a R o b ó t P u b l i c z n y c h o d b ę d z i e s ię p r z e t a r g n a r o b o t y 
s t o l a r s k i e (z m a t e r i a ł a m i ) w y k o n a ć s ię m a j ą c e p r z y b u d o w i e 
II d o m u d l a u r z ę d n i k ó w w B i a ł y m s t o k u ( u l S- to j a ń a k a ) . 

R e f l e k t a n c i z e c h c ą p r z e d k ł a d a ć n a l e ż y c i e © i r t e m p ł o w a n e 
o fe r ty w z a p i e c z ę t o w a n y c h k o p e r t a c h z n a d p i s e m o fe r t a n a 
r o b o t y s t o l a r s k i e d o O d d z . A r c h . - B u d , O k r . D y r e k c j i R o b . 
P u b l . n a j p ó ź n i e j d o g o d z i n y 15-tej d n i a 19 s t y c z n i a 1924 i$ 
g d z i e z łożą w a d j u m w w y s o k o ś c i 250 zł . p . ( 8 % p o ż y c z k a 
p a ń s t w o w a l u b b o n y ) i p o d p i s z ą w a r u n k i i o t r z y m a j ą k o s z t o r y s 
b e z c e n , c e l e m w s t a w i e n i a c e n j e d n o s t k o w y c h , w e d ł u g k t ó ­
r y c h r e f l e k t a a n t z e c h c i a ł b y w y k o n a ć r o b o t y . — 

1813 D y r e k t o r T . G L O T . 

• p r i e d t i ę b i o t -

Obwieszczanie. 
S ą d O k r f g o w r w B i s ł y m s t o k a « b -
w t « n r u , i e d o R e j e s t r u H a n d l o w e g o 
d s l a ł * A . K « r t s ł y w r i ą f a j f t * » * » t c p u « 

j ą e « firaajrt 

( D e k o ń r l e n i e ) 

W d n i u 2 0 g r u d n i * I 9 2 S 

P » d N f . 2 4 7 1 . -
• t W K „2oC)» Psczfcowi 
m i o t — « t r » y « i y ł » « n i « b u i e t u k o l « i # w « -
c o . — S i * « ł * i b s — S o k A ł k a , J w e n t c k o -
l e j o w y . — W ł a ś c i c i e l k a Z a f j a P ę c * k » w -
* k a . s a l B i « « z k a ł a w S o k ó ł c e , p r z y » t » -
c j i k o l e j o w e ) . 

Wąi Nr . 2472.—Firma pnad«icł»ior-
«t*ra; „P iwiarn ia—Her»« W a ł n b « r j " — 
P r s e d » i o t — wyasynk p iwa . — Siedzi* 
ba— tu. Sokółka. — Właśc ic ie l H e r « 
Wajnberg, zamieaikały w ra Sok»ł««. 

P o d N t . 2 4 7 1 . — F i r w a p w e d t i ę b i o r t t - w a ; 
„ S u k n o i b ł a w a t — E d w a r d J a c h n i e -
w i e ś " . — P r z e d m i o t — a p r z e d a i d e t a l i c a -
n a « u k n a i t o w a t ó i b l a w s t a y c k . — 
S i e d z i b a — B i a ł y . t o k , u l i e a R y » e k - H o ł -
c i u t z k i N r . 7 . — W ł a ś c i c i e l E d w a r d 
J a r h o t e w i c z , « a n i i e « z k a ł j r w B i a ł i n n -
• t o k u , p r x y u l i e y Ś - g o R o « h a pr<J N r Z. 

P o d N r . 2 4 7 4 . — F ł r m a p r t e d » i c b i o r -
• t » a « „ S k l e p i p o i ł w f s t — W a c ł a w Z b o . 
t o w t t k i " , — P n e d m i o ł — * p r » » » ł « ? • • * * -
k u ł o w i p e i r w c 7 ł > . ( > . i » i e d * i b » — b>»-
ł y a t o k . u l i c a "w« -t»? ••<.*• * x t 
W ł a ś n n e l W a r ł a w Z b o r o w ł k i . z a r n i e -
• z k a ł * w B i a ł y m s t o k u , p r » v u l i c y 
W * r » » a * » « k i e i p o d N i . 8 3 . 

P o d »Ni 2 4 7 5 , — - F i r m a p r ^ e d b i e h i 
« w . : N o w o b a w a r j a - M » w „ H , * ] * ' 
H « . k , e l , B e r e ł D o « « r . c k ( , f 'TJ*' 
f i n n o w a - . - - P , „ e | m i o ł - e k . p i o . t -br.w.r. -si.dz.b. ~ B..iy.,x;, 2: 
S u p r a . l . k . N« , u _ S p ó l n . k . r n , . , ,', 

p r z y a l i e y S i e n k i e w i r z a ęnd N i . 4fe 
Z a r z ą d i n t e r e t o m i • port ki n ą l e ł % J * 
o b y d w ó c h • p o l n i k ó w W « « e l k i » z o b o t 
w i ą z a n i a w i m i e j r A ł f i r m y , . Wlęc; a_ 
s a o w v , w e k f l e , i n d o a y , c z e k i i p e ł n o -
s s o e » i e t w a p o d p i a y w a o e b y ć w i n n y 
p o d • t e m p l r m h r m y p r z e z o b » d w # » c n i 
• p ó l n i k ó w , l u b p r z e z o a o b s , s o t a r i a l -
a i e ^ d o t e g o a p o w a ż m o n ą Outrmy-
w a ć k o r e i p o n d e n c j e z w y r » a | n ą , pol*. 
c o n ą , p i e n i ę ł n ą s w a r t o ś c i o w ą , t o w a ­
ry z e § t a c | i k o l e j o w y c h , p t ł y a t a o i 
r z e c z n y c h î k o t a ó r e e l n y e h o t o r o n j e e t 
k e ł d e a s p ó l n i k a a m o d z t e l m e . — P r z e d -
a i ę b i o r s t w o j e a t t p ó ł k ą f » r r a o w ą z a ­
w a r t ą d n i a 10 l i p c a 1 9 2 2 r. n a C M » 
s i e b g r s n t e s o n y . 

W d n m 12 p a ś d z i e r n i k a 1 9 2 3 i . 

P o d N i . 2 » 5 9 . - F t n » » p r s a r b t ą b ^ . . 
• t w a : „ S k l e p d o d a t k ó w « z e w e k i c l » - -
R o r h l a 2 5 I b e r b l a a k " . - P r z e d m i o t -
• p r j e J s i d o d a t k ó w a z e w c k i e b . — S i e . 
» ł - . L # B i a ł y s t o k . u ) . k a « y a e k - K o » -
. . — a - M. . 6 V - W t . i c i c i e l k . R o e f c u 

• -• • . u - a n k . x a n » i e « « k » t a w B i a ł y m -
• t o k a p r r y « , l , e y R y n e k - K o ś c u . z k i 
p o d N r 3 1 . — 

L I C Y T A C J A : 
w y b r a k o w a n e j p o ś c i e l i i b ie l i zny sr.pi • 
t a ł n e j , d o E k s p o z y t u r y N . N . K. w Bia- • 
ł y m s t o k u . o d b ę d z i e M C w d n . u \^i *>\\. • 
c z n i a r. b. o g o d / . - 1 0 - e j r a n o w m a g a - " 
z y n i e E k s p o z > t u r y (u l . W o j s k o w a , k o - • 
s z a r y g e n . S o w i ń s k i e g o ) . S p r z e d a ż b ę - • 
d z i e s i ę o d b y w a ł a w i ę k s z e m i pa r t j a rn i . • 

S p r z e d a w a n ą b i e l i z n ę o g l ą d a ć m o - • 
ż n a n a m i e j s c u c o d z i e n n i e o d g o d z i n y * 
10 d o g o d z . 2 r a n o . — * 

« O 

KIOIOWNIIC EKSPOZYTURY • 
*Dr. Lewit. 2 

K O N K U R S 
E t a p U r z ę d u E m i g r a c y j n e g o w Bia­

ł y m s t o k u o g ł a s z a n i n i e j s z e m k o n k u r s 
n a d o s t a w ę m i ę s a , j a k o t e ż n a w y p i e k 
c h l e b a z m ą k i e t a p o w e j , 

O f e r t y u p r a s z a s ię p r z y s y ł a ć p i s e m n e 
p o d a d r e s e m ; B i a ł y s t o k E t a p U r z ę d u 
Em'»f i rac>joego, K o s z a r y T r a u g u t t * . . 

N a j k o r z y s t n i e j s z a d l a S k a r b u P a ń ­
s t w a o f e r t a b ę d z i e p r z y j ę t a . U r z ą d 
E m i g r a c y j n y , j e d n a k , z a s t r z e g a s o b i e 
p r a w o w y r o b u . N a n i e p r z y j ę t e o fe r ty 
U r z ą d o d p o w i a d a ć n i e b ę d z i e . 

T e r m i n s k ł a d a n i a o fe r t d o d n i a 15-go 
S t y c z n i a 1924 r . 

B i a ł y a t r k . d n i a 8 e t y c z n i e J 9 2 4 r. 
K o m i s a r z O k r ę g o w y 

Maść i I 
(kotwik.em) „Miraże*." 
go« r » n k i p o w s t a ł e o d 
o d m r o ż e n i a i z a p o b i e -
g a o d m r a ż a n i u s i ę k o ń ­
c z y n S p r z e d a j ą a p t e k i 

» s k ł a d y a p t e c z n e . 

Dr. M. KANEL § 
e s e s t c i a w o ( a l e t a a t p ł e ł e w « > 

PrajriUMłj* ad wedz- * — II ». 
i V I «jw»e*.k»fe,e» 1 «lsi«ei * - iop . 
alica Siaakiawicza V, « 

Dr. NEUMARK I 
fc. « r ł PłotrogWMłzłtefo 41a-
ri is iawskiago ł t p i t j a ł 
r y e i o » g o . Choroby i 
a a , s l l a m e t m o c j 
(Vi«->M) o< JO-12 i *a S-S »po-
tnos . « l . BiiiBBkief • II ( a l . Nie-

DOKTOR 1436 

Laon Kryński 
S p e c . c h o r o b y d r e * m o c z ą , 
w y c h . w e o e r y c i n s I <ł(crn» 

0 i * i s t l « n i s esnkl l s s c h s n s . 
Prijrjnuyo oi g » 4 s . s—I l 4—f. 
B i a ł y s t o k , o t? L i p o w a f f I 

i r A C 7 f I T 

„NEO-YALDA Używaj s a s t y l t ł 
wj r rob* » 

B. Krogulecki, f Wmmk 
d a w n i e j 

MODLIŃSKI i KROGULECKI. 
. Żądmi w a p t e k a c h i s k ł a d a c h a p t e r z n y c r i . 

Dr, J. Walewski 
rycinę, ssaczsałciows 

O ś w i e t l e n i e cewrltl I a ą c h « r ? « 
Od n &~-® fSis., s **> ^ - 7 i3c> 

P.P. Cicteńslri 
P a ł a c o w a 4 , t e l . 19. 

L e c z e n i e , p l o m b o w a n i e . 

z ł o t e i k a u c z u k o w e 

d o s t a w k i . | ł 4 

Dr. Gurwicz? 
S»e«Jata« ł< c h o r o b y t K Ś n s 

a a o < - z a a l i l o » e . 

i lampą IC«r%rc<»s 
r * • - »• •»! S'>m • < *— 

BiAl\*TOK. «• I p , .«• i? 

Dr,S,Kracowski 
Ch#roby w s w n ę t r i a a , 
Mablaca i a l a s z a n a 

m >JT1nj- ...1 g, |<UI» , - a s-7. 
rt.A*,VirO»w L i p o w a 1/ 

1431 

Siytijsie.. Dziennik liafesfacfei" 

O&łoszenia t o i n , 

mą. p r z e z p a r a ł } * , iP t ta l 
w P e B « y l w a j » j i z a N f . 
( S t a n y Z j e d n o c z o n e ) a a 
i n n e B o l e s ł a w a A n d r z e ­
j a — K w y w o k — R o d z i l i -

>. w r. 1 9 W , 1 4 

• taekiego p a . Dipltatoww. 

a k o w ą w y d i " w B i a -
i p r z e z P . K. O . 
C ł s s u M l e k o B o ­

r o w i k * ( r o « x . 19J6), p r z y -
t e t a s e n b i w a s ) p a t e n t w y d . 
p r z e z I z b ę S k a r b o w ą w 
B i a ł y m s t o k u a a toaią S i ­
w e B o r o w i k * a « » ^ w ra, 
J a a i e n ó w c * p o w . B i a ł o ­
s t o c k i e g o . 1 8 0 4 

Zg u b i o n o k s i ą ż k i ; 
•kową wy«L w 

Bu c h a l t e r a p o « | o e t t i k p o -
a z u k o ł o p o s a d r w B i a . 

Oferty „Leo. 
W a r s z a w a , S i e n n a 

MO. » . 21. i d l 4 

£L-""S*2£ 

CENI 

ako demoniczna 
kobieta P H I A N F f w R I 

EMIL JANNINGS 
Jako młody 

student HARRY LIEDTKE 
R. SZYNCEL j a k o k r ó l 

L u g l w i k X V 

W n i e z r ó w n a n y m , e p o k o w y m i m o n u m e n t a l n y m 7-mio a k t o w y m d r a m a c i e p t 

MADAME DUBARRY 
( S ł y n n a k o c h a n i c a L u d w i k 

j a k ® 
t w i a w t e r 

d r i e i e aią w P a r y i « i w T a i l i c t S e * . w «> 
o 
k i e j R e w o l u c j i F r a n c u s k i e ) . 

mą w P a r y ś w 
k r e s i e p a s o w i n i a L u d w i k a X V i p o d c z a s W i e l -

„M0DER 

^ s a s s s s f c 
PRENU^ERATA:i— m i e j s c o w a 4. 

O r o b n e og łusz . ( p C | t ) zm w y m z | " 

i r. Wtdmmem I Red. jfeief Ujejaltl 

D Z I Ś 

ostatnia 2 serja p.t. L-WŁ r u ^ U ** "^^ A W*^ W ^ ?W ostacnia g^ serja p.i. 

P CYRK. ł-ARINl KTÓRA z DWÓCH... 
r w s t r z ą A j ą c a t r a g e d j a c y r k o w k i w 6 a k t a c h . U w r c a ; 2 . « ^r\m * ł a n « ^ ; « J J , U 1 . . ^ ' i Uwrga: 2.ga serja stanowi oddzielną całość. 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

HELENA MAKOWSKA 
ARNOLD KORF 
ELIZA FUII FR -

Kasa; S tpop . Początek: 6W wiecz. 

^ ^ » k - ^ e ^ w * 5 - w - ^ ^ - » « « « " » A ; z . l w i « . s miłimettow,. k b j e t o mlekm B» 4-ej stronie 130.000 mk. W skacie 2WJM0 mk 
50.000 m k . O g ł o s z e ń , , w n u m e r a c h i w . ą t e c z n y c h o 25 p r o c d r o ż e j . N a z a s a d z i e u c h w a ł Z j w d u i P r a a y P r o w w c j o n a b i e j w . z y . t k i c k o m u n i k a t y i ^ t y t u c j i 

p r y w a t n y c h i s p o ł e c z n y c h w k r o n i c e p o d l e g a j ą ©p iac i e . 

Samorządów w Białymstoku, #T«r***w#k- 83 . 


